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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 26. C zerw ca.

W yjechał: Ta;ny Radzca legacyi, 
K * c z y ń s k i ,  do Kopenhagi.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 18. C zerw ca.
N a  zdanie Komitetu P P .  M in is trów , N. Ce- 

*arz Jm ć ,  7- Maja, na urzędzie Kuratora  H o­
n o ro w eg o  Wileńskiego Szlachetnego Insty tu­
tu , raczył zatwierdzić starszego z liczby w y ­
branych przez szlachtę na trzylecie kandyda­
t ó w ,  brygadyera byłych yyojsk Polskich , J ó ­
zefa Wayyrzeckiego.

Z G a ł a c z u ,  dnia 5. C zerw ca .
(G a z . P ow sz.)  — W szystkie  w iadom ości 

z nad brzegów  morza Czarnego potw ierdzają  
dawniejsze doniesienia o klęsce Rossyan. Osta- 
trnemi czasy grucłmęła w ieść  o doznanej n a ­
w e t  przez Generała S a s s  porażce. Ponie­
w aż  G enera ł  ten , jak donoszą , w  okolicach 
tw ierdzy  M i k o ł a j  korpusem rossyjskim do­
w odz ił ,  w zn aw ia  się w ięc  o b a w a ,  jaką juz 
dawniej pod w zględem losu tej tw ierdzy  m ia- 
no. M i k o ł a j ,  m ały  port  morski nad b rz e ­
gami Gzerkasyi, jest juz w  ręku górali. Z d o ­
bycz, jaką Czerkiesy w  w aro w n iach  Ł a z a rew ,  
Rajew ski, WriIliaminow i t. d. zrobili, składa 
się po większój części z amunicyi i broni. 
W  wielkim składzie Tszausz (D szasz? )  C zer­
kiesy przeszło 200 centnarów prochu  zdobyć



906

mieli. Z w ażyw szy  na system rządu  rossyj- 
skiego tajenia wszelkich w y p a d k ó w  i nie ogła­
szania żadnego czynu sw eg o ,  przypuścić 
w p ra w d z ie  m ożna, że nadsełane skądinąd d o ­
niesienia są przesadzone; i e  wszelako sp raw y 
w  Abchazyi i Czerkasyi bardzo  niepomyślny 
dla Rossyi ob ro t  w z ię ły ,  nie ulega żadnej 
W ątp liw o śc i.

Z B e s s a r a b i i ,  dnia 3. C zerw ca.
. ( G a z .  P ow sz.)  —  5ty korpus armii rossyj- 

skiej, k tóry od lat kilku w  K rym ie , Bessara­
bii i okolicach Odessy konsystow ał, i którego 
g łów ną  kw ate rę  pod Generałem  L iiders w ła ­
śnie w  Odessie założyć chciano, otrzymał n a ­
gle rozkaz w yruszen ia  przeciw  Czerkiesom. 
Zdaje się , że Rossya tegoroczną w y p ra w ę  
ł  nadzw yczajną  energią prow adzić  zamyśla. 
P rzy g o to w an ia  wszelkie jaw nie  tego dowodzą, 
jakie wielkie znaczenie panow aniu  sw em u 
w  ow ych  stronach przypisuje i jak gorliwie się 
Stara, aby doznane straty po w e to w ać .  12,000 
wojska już zaainbarkowano, a 10,000i3cią dy- 
w izy ę  do Tiflisu w ypraw  iono. W zm ocniono 
oraz  znacznie korpus Generała Grabbe,

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 19. C zerw ca.

Opieszałość gw ardy i n a rodow ćj stolicy w  
jej służbie tak jest od niejakiego czasu wielka, 
Że po większć; części n a  g ł ó w n y c h  o d w a c h a c h  
ci tylko żołnierze i gwardyści n a rodow i po­
zostają, którzy na przemianę straży czekają. 
M arszałek G erard  w y d a ł  do wszystkich legio­
n ó w  rozkaz dzienny, z ośw iadczeniem , że 
każdy gw ardysta  na ro d o w y  w  służbie przez 
6 godzin , nie licząc w  to godzin nocnych, 
na sw ojem  stanowisku znajdować się p o w i­
nien. Dalej ch w ycono  się now ego środka dla 
każdej kompanii w  służbie na g łów nych  od- 
w achach , Rzeczywista ilość straż pefniącyoh 
ludzi podzielono na 3 sekcye, a z tych każda 
jest obow iązana  zostawać na sw em  stanow i­
sku przez 6 godzin , oznaczonych w  buletynie, 
w ręczo n y m  każdemu gwardyście n a ro d o w e ­
m u . Środek ten wzniecił wielkie nicukonten- 
tow anie  pomiędzy gw ardystam i narodowem i, 
i jak się zdaje, nie myślą oni bynajmniej za­
s tosow ać  się do rozkazów  G łów nego  sztabu.

Kapitan jeden od gwaydyi n a ro d o w e j ,  na­
zw iskiem  H o ue ix ,  oświadcza w  D z i e n n i k u  
h a n d l o w y m ,  że w ielu  jego kollegów w y ­
raźnie słyszało, lak Król na w y k rz y k :  .N iech  
iy ie  r e fo rm a !« odpow iedzia ł:  **Tak, moi Pa­
n o w ie !  tak, moi Panow ie , otrzymacie ją!«

A dm ira ł B ą u d i n  m iew a od dni kilku częsta 
narady z Panami T h ie rs  i Roussin. D ano m u 
bardzo szczegółowe instrukcyje w zględem  spo­
so b u ,  w  jaki ma się za jm ow ać układami za

sw ćm  przybyciem  do Buenos Ayresu. Pan 
1 hiers m ocno ża uje, jak zapewniają, że agenci 
francuzcy federalistom bezpośrednie  w sparc ie  
przyrzekli,  ale sądzą, ie  nie byłoby roztro- 
pnie teraz ich opuszczać, i Admirał Kaudin 
będzie musiał kilka w a ru n k ó w  pod w zg lędem  
naszych sprzym ierzeńców  na ten przypadek 
zastrzedz , gdyby G enera l R o s a s  pragnął za­
w iązać  układy. W noszą  zresztą , że ostatnie 
propozyce z strony Dyktatora rzeczy pospo­
lite! argentyńskiej miały tylko na celu zyskanie 
na czasie i złagodzenie zaprowadzonćj blokady.

Akademia umiejętności odbyw ała  w czora j 
uroczyste posiedzenie, na którem przystąpio- 
no  do rozdaw ania  nagród za najlepsze płody. 
— Nagroda Barona Uoberts za najlepszą łii- 
storyją łrancuzką, 9000 fr. rocznego dochodu 
przyznaną została P. Augustowi Thierry . —  
Podług  ostatriićj woli Barona będzie on do-

.na' rr?nl^  d w a  lata pobierać, a na­
w e t  dłużej jeżeli inny au to r  nie przew yższy  
go w  G m  rodzaju. — P. Beaum ont otrzymał 
nagrodę 6000 fr. za sw oje  dzieło.- „Irlandya 
uw ażana  pod w zględem  towarzyskim poli­
tycznym i religijnym.. N agrodę w y m o w y  
o trzym ała Pani T as tu ,  a przedm iotem  nagro- 
grody była p ochw ała  Pani de Sevignfc. Na- 
groda za najlepszy u tw ó r  poetyczny rów nież  
przyznaną została pew nej damie. — Nagroda 
1 0 ,0 0 0  fr . n . j l e n . , ,  t r a j .d y j* ,  lu b  k o m e d y j ą
jest jeszcze do zyskania, a ostateczny term in  
do 1. Myczma 1841 roku przedłużono.

Okręt D u n k e r  q u o is e używ any  do poło­
w u  w ie lo ry b ó w ,  pod d o w ó d z tw e m  Kapita­
na Lecozanner, zrobił w  przeciągu jednego 
roku  i dni 8 podróż naokoło świata i zebrał 
W  tć j  podróży 2000 beczek tranu wielorybiego. 

. .  , ^  d n i a  20,  C z e r w c a .
P. Lherbe tte  sądząc, że popioły Napoleona 

W  miesiącu Listopadzie do Francyi przybędą, 
w y n u rzy ł  zyczeme, aby się Izby w  tym  czasie 
zgromadziły. Byłoby to istotnie przyczyna, 
aby zw ołan ie  przyspieszyć. W szakże ile razy 
to juz w y n u rzan o  życzenie, aby sessyę w  L i­
stopadzie już zagajono? T y m  tylko sposobem 
m oznaby uniknąć narzekań, że czas posiedze­
nia zbyt krótki, że najważniejszych sp raw  
z karygodną skwapliwością się zbyw ają ,  albo 
je zupełnie usuwają. Dopóki się Izba ukon- 
stytuje, dopóki adres w o to w a n y ,  w ie le  zcho- 
dzi czasu; a jeżeli do tego jeszcze walki par­
lamentarne przystępują, jeżeli Ministeryum sic 
zmienia, dla prac us taw odaw czych  Izb y  sto­
sunkow o m ało  bardzo czasu się zostaje. Ses- 
sya teraźniejsza najlepszym na to dow odem . 
O b rach o w ąn o ,  że od d. 23. Grudnia r. z., od 
dnia zebrania się Izb , aż do obecnćj pory de­
p u tow an i iedyyo 60 posiedzeń odbyli, a i m a

»
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to  zważać w y p a d a , że posiedzenia te regular­
nie później się zaczynały, niż p ra w o  przepi 
suje. W szakże  tego roku ma być istotnie za­
m iarem  gabinetu , izb y  już w  p ierw szej po ło ­
w ie  G rudnia  zwołać.

O d  dni kilku rozchodzi się tu pogłoska o 
zmianie gabinetu. Słychać, że Pp. o u iz o t  i 
B arro t  pod prezydencyą Pana Thiersa  do ga­
binetu wstąpię. Pan B arro t ma nastąpić 
w  miejsce Pana Vivien, a P. Guizot wydzia ł 
oświecenia objąć. Podług innego podania o 
Panu  Guizot ani m o w y  n iem a, i ii tylko Pan 
B arro t  członkiem now ego  Ministeryum zostać 
in a ;  P. Gouin  obejmie Wydział skarbu, a Pan 
Pe le t  de la Lozere  zostanie Ministrem ośw ie­
cenia; P .  Cousin ma wystąpić.

Głoszą, że p ierw szym  czynem Pana Rumi- 
gny w  Bruxelli będzie, zażądać od rządu bel­
gijskiego zburzenia lw a W aterloo’skiego.

Xiążę J o i n v i l l e  wyjeżdża d. 24. b. m. do 
T u lo n u ,  skąd w  p ie rw szych  dniach L ipca  na 
w yspę  St. Heleny odpłynie.

D z i e n n i k  s p o r ó w  umieścił następujące 
uw agi nad stanowiskiem Ministeryum w zglę­
dem  Izby, a szczególniej lewei s trony w  cza- 
»ie tegorocznego posiedzenia: »Duch podejrzli­
w ości w zg lędem  rządu jest g łów ną  zasadą le­
w e j  strony. Jestto  jej najdawnieisze i najbar­
dziej zakorzenione kacerstwo. Dotąd  jednak 
zaw sze  się jeszcze znaleźli M inistrowie, k tó­
rym  nie zbyw ało  na odw adze  do stawienia 
czoła takiej burzy. T eraz  zaś przychodzi Mi- 
nisteryum z d. 1. M arca ,  które zamiast pozy­
skania wielkiego w p ły w u  w  Izb ie ,  w e  w szy- 
stkiem na po łow icznych  zaprzestało środkach. 
N iepew na jego i zmienna większość może je 
tylko ocalić, poświęcając raz p ra w o  w ładzy  
drugi raz inne. Wiemy, i e Panu Thier- 
sow i trudno jest poświęcić w ładzę  państwa, 
ale jego fałszywe stanowisko zmusza go do 
tego. Nie może on zaufać s t ronn ic tw u  konser- 
w atys tycznem u, ani też zaufania tegoż pozy­
skać. Niespokojnćm okiem śledzi on w szy  
stkie poruszenia laby, i ustępuje, aby nie być 
pokonanym . Jeżeli zły wniosek od lew ej 
w ychodzi strony , sam go raczej zapowiada, 
zm ieniw szy go nieco, nie zaś, żeby go miał 
zwalczać. Smutna to taktyka dla Ministra 
który niegdyś tyle sobie ziednał s ław y , b r o ­
niąc z odwagą p ra w  władzy rząd o w ćj .«

H i s z p a n i a.
Z M a d r y t u ,  dn. 11. Czerwca.

Rozgłoszone przez zagraniczne gazety wieśoi 
o związkach małżeńskich Królowćj Izabelli Są 
dotychczas całkiem bezzasadne. W id o czn ie  
rozsiewają je Karoliści. Sam w iek dziesięcio- 
letnićj K ró low ej dow odzi śmieszności po d o ­
bnego twierdzenia. W  w ieku  XIX. zaw ie­
ranie zw iązk ó w  małżeńskich między dziećmi

g łó w  ukoronow anych  należy zaprawdę do  
rzadkich nader  zjawisk. I ani K ró lo w a ,  ani 
K ró les tw o  nicby na zw iązku  tak o w y m  nie 
skorzystało. In teres publiczny całkiem inne 
nakazuje obow iązk i,  i dopiero po dopełnieniu 
tychże, można będzie pomyśleć o zaślubieniu 
K ró lo w e j;  to  zaś przed  5 ao 6 lat nie następu

N i e m c y .
Z F r a n k f o r t u  nad M en., dn. 17. C zerw ca.

W k ró tce  po sw o jćm  przybyciu opuścili N. 
esarz M i k o ł a j  i W ,  Xiązę Następca tronu, 

obydw aj w  pięknych m undurach  kozaków  
dońskich, pieszo swói hotel i udali się do W . 
X. heskiego pałacu; Naj. Cesarz nie ścierpiai 
tego, aby ustawieni dla utrzymania porządku  
zandarm ow ie  oddalali od niego m n ós tw o  g ro­
madzącego się lu d u ;  w o ła ł  o n :  » Dajcie p o ­
kój! Ju ż  ja znajdę miejsce.'n I  wszystko także 
ustępow ało  z  uszanow aniem  z drogi p rzed  
okazałą postaw ą potężnego Cesarza, dz iw iąc  
się godności ry sów  tw arzy  jego i ujęte jego 
uprzejmością. W W . X. pałacu p rzy jm o w a­
ny  był N. Cesarz p rzy  w schodach  przez J. K. 
W ysokość i W .  Xiązęcą rodzinę, i w  na jw yż­
szym stopniu miało być rozczulające p ierw sze  
spotkanie się Cesarza z skromnie ubraną i 
pięknością ciała jaśniejącą oblubienicą W .  X. 
Następcy tronu. Po krótkiem zabaw ieniu  
tamże p o w ró c i ł  N. Cesarz z W . X Następcą 
tronu  do Hotelu rossyjskiego, dokąd niezadługo 
W .  Xiążę i Xiężniczka Marya w  ga low ym  
pojeździe przyjechali. — Przy w e w n ę trz n y m  
w jeźdz ie ,  gdzie się pojazd miał zatrzymać, 
czekał od pięciu m inut na nich Cesarz z W .  
X. Następcą tronu. N. Pan podał J. K. W .  i 
Xięzniczce Maryi przy wysiadaniu ręce i udał 
Się z mmi do N. C esarzow ćj,  k tóra  oblubie­
nicę sw ego p ie rw orodnego  syna z wielką czu­
łością powitała. O  godzinie 8ej przejeżdżał 
Cesarz z C esa rz o w ą ,  W . X. Następca tronu  
z Aięzniczką Maryą w  prostym  pojeździe przez  
g łów ne  ulice miasta. Następnie zgromadziła 
się W .  X. heska rodzina w  salonie N. Cesarza 
na wieczerzą i zabawiła tamże do godziny 10.

Z W i e s b a d e n u ,  dn. 20. Czerwca. 
Onegdaj zaszczycił N. Cesarz rossyjski z N. 

C esarzow ą, W .  Xiężniczką O lgą , W . X. Na 
stępcą tronu  i Xiężniczką Maryą Heską Xięcia 
Nassauskiego swoją obecnością w  Biberichu. 
Po śniadaniu odpłynęli dostojni goście w  to ­
w arzystw ie  Xięcia Nassauskiego na statku pa­
ro w y m  » Następczyni tronu  p rusk iego ,« nale­
żącym do kompanii diisseldorfskićj, do E ras .  
Niezadługo po ich odjeździe przybył tak ie  N . 
K ról baw arsk i do Biberichu,

C h i n y .
K a n t o n ,  dnia 13. Marca.

W  skutet postanowienia Cesarskiego, Mini- 
ster W ojny Esang- Wangyan rozesłał pisma
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d o  L in a ,  V i c e -K ró la  K w a n g ta n g u  i K w a n -  
s c h u ,  d o  A d m ir a ła  K w a n u ,  G en era ła  K w o ,  
d o w o d z ą c e g o  w o jsk a m i  k r a jo w e ro i ,  przep isu­
ją c  im  środki p o s tę p o w a n ia  w  teraźn iejszych  
ok o l iczn o śc ia ch .  M ię d z y  in n e m i o trzym ali  
ro z k a z  zam k n ięc ia  p o r t ó w  P a ń s tw a  dla w s z y ­
s tk ich  b e z  r ó żn icy  c u d z o z ie m c ó w  ; a k ra jo w ­
c o m  z a b r o n io n o  w y d a le ć  się z  ty ch że .  W r e -  
śc ie  w s p o m n i o n y m  n a c z e ln ik o m  nakazano o -  
g ó ln e  śc iganie  w s z y s tk ic h  A n g l ik ó w ,  podając  
środki u sk uteczn ien ia  t e g o ,  jako i środki za­
p o b ie ż e n ia  h a n d lo w i  o p iu m  i s ta w ien ia  A n ­
g l ik o m  p r z e sz k o d y  w  w y w o ż e n i u  herbaty  
i  ru m b a rb a ru m , b e z  c z e g o  c iź  o b y ć  się n ie  
m o g ą .  —  W  d r u g iem  p iśm ie  p o w ie d z ia n o ,  że  
P o r t u g a lc z y k o w ie ,  od  200  lat s z c z y c ą c y  s ię  
p e łn ą  tr o sk l iw o śc i  op ieką  P a ń s tw a  n ieb iesk ie ­
g o ,  p ota jem nie  d o sta w ia ją  A n g l ik o m  w s p o m -  
n ior iych  p r z e d m io tó w .  G d y b y  zaś P o rtu g a l­
c z y k o m  jak i in n y m  n a r o d o m ,  o d e b r a n o  m o ­
ż n o ś ć  p r o w a d z e n ia  h a n d lu ,  w t e d y  o b a w ia ć  
b y  się n a le ż a ło ,  aby  n ie  zostali p o z b a w ie n i  
ś r o d k ó w  u trz y m a n ia ,  c o b y  u szcz erb e k  przy ­
n io s ło  l i t o ś c iw o ś c i  niebieskiej. D la  te g o ,  a-  
b y  z łe m u  z a p o b ie d z  i P o r tu g a lc z y k o m  k rzy ­
w d y  nie  u c z y n ić ,  p o s t a n o w i o n o :  ze  o d ­
tąd m ogą  P o r tu g a lc z y k o w ie  oznaczoną^ ty lko  
i l o ś ć  h erb aty  i rum b arb arum  w y w o z i ć ,  w  
p r z e c i w n y m  b o w i e m  r a z ie ,  lu d n o ść  chińska
z  M akao od w ołana, a w szelk i * Portuj*lczylc*-

m i s to su n ek  p r z e r w a n y  i surow o zakazany 
zostan ie .

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  D z ie n n ik  u r z ę d o w y  K ról .

R e g e n c y i  w  P o zn a n iu  z  dnia 2d. C z e r w c a  z a ­
w i e r a  o g ło s z e n ie  w z g l ę d e m  p rzek ro cz en ia  
p r z e p i s ó w  ce n z u r a ln y c h ;  —  o .  m ia n o w a n i u  
P an a  F ry d ery k a  B r i i f lo w  n a u c z y c ie le m  P r5py 
tu te jsze m  K ró ł .  g im n a z y u m  F ry d er y k a  W i l ­
h e lm a ;  —  i n astępujące  d on ies ien ia  o  c h o r o ­
b a ch  b y d lę c y c h :  W  L u b o ń c u  p o w ia t u  S z r e d -  
sk iego  w y b u c h ła  zgorze l ina  ś led z io n y  m ięd zy  
k o ń m i i o w c a m i ,  d l a c z e g o  w i e ś  r z e c z o n a  za-  
k o r d o n o w a n ą  została . —  O śp ica  ustała p o ­
m i ę d z y  o w c a m i  d om in ia ln em i w  K la e n e  p o ­
w ia t u  W s c h o w s k i e g o ,  i k o r d o n  w s i  r z e c z o ­
n ej  zn ie s io n y .

Z  B y d g o s z c z y ,  d. 18. C z e r w c a .  —  P rócz  
z n a c z n y c h  p o ż a r ó w ,  jakie w  z e s z ły m  m iesiącu  
m ia sta  S z u b in  i G e m b ic e  d o tk n ę ły ,  w y b u c h n ą ł  
j e s z c z e  dn. 6. Maja w  k o lo n i i ,  a w  kilka g o ­
d z in  p o tć in  w e  w s i  M ie r u c z y n ie  ( p t u  m o g i l -  
n ick iego)  o g ie ń  i 7 0  b u d y n k ó w  w  p erzy n ę  o b r ó ­
c ił .  W ię k s z y  je s z c z e  b y ł  o g ień  dnia 8. Maja, 
k t ó r y  p rzy  g w a ł t o w n y m  w ie t r z e  w  c iągu  
k ilku  g o d z in  yye yysi W ie lk i  K o ś c ie r z y n  ( p t u

w ir z e j s k ie g o )  105 b u d y n k ó w  i katolicką i e w a n ­
gelicką s zk o łę  z n is z c z y ł ,  i przy k tórym  także  
c z ło w ie k  jed en  ż y c ie  utracił.  W  m iasteczku  
S trze ln ie  spaliło  ś ię  dnia 29. Maja 19 d o m ó w  
z c h le w a m i  i s to d o łam i.  D nia  31 M a a s p ł o ­
n ą ł  o b ła d o w a n y  statek na JNoteci p o d  S a m o -  
cinem .

H  o t a r d a
sztuczne świece woskowe.
P rzy ję l iśm y  skład ty ch  ś w i e c  dla P oznan ia .  

P r zew y ższa ją  o n e  p i ę k n o ś c i ą  i k o r z y ś c i ą  
w s z e lk ie  in n e ,  k tóre  toż  sa m o  przyb ra ły  na­
z w is k o .  W s t r z y m u j e m y  się od  w s z e lk ic h  p r z e ­
c h w a łe k ,  w  p rzek on an iu ,  iż r z e c z y w is t a  z n ich  
osiągnięta  k o r z y ść  sam a za n iem i p r z e m ó w i .  
F u n t  kosztuje 15 sgr. i nie  liczy  się n a ń ,  jak u 
ś w i e c  jarzęcych  28  le c z  3 2  łó ty .

P o z n a ń ,  dn. 9. K w ie t n ia  1840.
 A. F  r e u d e n r e i c h  i s _

(£§r Dla miłośników mjśliwstwa.
® D .  30. m .b .  i d. 1. L ipca  będz ie  w  d om u  j§ 
f  Pana K o l a n o w s k i e g o ,  na u licy  W r o -  f  
§  c ła w s k i e j ,  drogą  d o b r o w o ln e j  ficytacyi S  
§  p u b liczn ie  n a jw ię c e j  dającem u p rzed a n y  §  
§  zn aczn y  w y b ó r n a jp ięk n ie jszć j s trze lb y  m y- X 
fj Sliwskiej 1'aryzkiój,  L eodyjsk iej iSuIausk ićj .  §  
I) E .  Z i m m e r  m a n n .  A

< * * * * * *  U  W l A D O M i ł ś M * * * * * * * * *
N a  u licy  N o w e j  p o d  Nr. 70. trudniąca s ię  

k r a w ie c c z y z n ą ,  haftem  i b ia łem  szy c iem , przyj­
m u je  o d  1. L ipca  b. r. w s z e lk ie  r o b o ty  d am ­
skie p o d łu g  ż u r n a ló w  za u m ia r k o w a n ą  c e n ę  
o d  r o b o t y ;  r ó w n ie ż  pan ienki w  naukę p o ­
w y ż s z y c h  rob ó t .  O  c z e m  S z a n o w n ą  P u b li­
c z n o ść  u w ia d o m ią .

P o z n a ń ,  dnia 15. C z e r w c a  1840. 
_________________________ T .  M  a r c  a r d.

N a  P iek arach  p o d  Nr. 12. są d o  sprzedania  
z  w o ln e j  ręk i:  p o w ó z  d o g o d n y  d o  p od ró ży ,  
b iórko  m a h o n i o w e  z z e g a r e m ,  s tó ł  d o  p isa­
n ia ,  k o b ier zec  h a f t o w a n y ,  d w i e  ło s ie  sk ó ry  
d o  ł ó ż e k ,  d w a  b r o n z o w e  pająki i in n e  ru­
ch o m o śc i .________________________________________

Kryta p a k o w n a  bryka z  parą koń m i i p ó ł -  
s z o r k a m i ,  jest z  w o ln ć j  ręki do  sp rzed an ia  
d z iś  w e  w t o r e k  dnia 30. b . m . w  p o d w ó r z u  
p r z y  m a ły c h  G arbarach  N r  130/8.

Ś w ie ż o d o j n e  k r o w y  Ż u ła w sk ie  są do  sp rze ­
dania na tam ie  w  d o m u  J P -  R a m k ę .

N o y y e  h o len d ersk ie  ś led z ie  co ty lk o  o tr z y ­
m a ł  J. N .  L  e  i t  g  e b e r.


